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Na nowe jutro - pokojowe i szczęśliwe 
Życzenia monarchów i szefów państw dla Polski, złożone na Zamku Prezydentowi Rzplitei 

WARSZAWA, 2.1. 
Tradycyjnym zwyczajem Pre-

t Rzeczypospolitej przyj-
w czorai na Zamku Kró-

sklm życzenia noworoczne. 
godz. 10-eJ rano składali p. 

sydentowl tyczenia członko-
. domu cywilnego 1 wojskowe-

•o"oraz protokuju dyploalttycz-
Mfo. 

tównocześnle pluton kowpanfl 
atakowej zaciągnął wartę hono-
•wą w sali Mirowskie]. 

t> godz. 10JO premier K. Bar­
tel w otoczeniu członków rządu 
u3tł sit na Zamek, gdzie p. Pie-
' ydent w swych apartamentach 
;>rywattiych przyjął 

tyczenia od rządu, 
W" chwilę potem p. Prezydent 

w otoczeniu członków rządu 1 
weJ śwliy udał się do kaplicy 

zamkowej, gdzie wysłuchał mszy 
św. odprawionej przez ks. kape­
lana Boianka, poczem przeszedł 
do sali marmurowej. 

TB O godz. U-ej przybył z ty-
cieniami 

ks. kardynał Kokowski, 
peWiłany przez dyrektora proto­
kołu p. Romera. Niezadługo po-
uenj przybyli 

marszałkowie Selma t Senatu 
p. Daszyński 1 prof. Szymański. 

O £Odz." 11.30 Prezydent Rze­
czypospolitej w towarzystwie pre 

ijera Bartla, ministra Zaleskiego 
i •Icejninlstra Wysockie*©, 
.«**edT do sftłt tycerskjej. tdzfe 
feyHuż zgromadzony cały . . . . 

^6t/?us dyptomatyczny, 
-• Nmtejuszem Apostolskim'lia 
czjle. • 

pbecnl byli ambasadorowie: 
fiancuskl. angielski I italski, mini­
strowie pełnomocni: Szwecji. Bel 
tr-i, Łotwy, Niemiec, Brazyljl, 
ĄągaJcarjf. Persji, Hiszpahjl, Hc-
'antfjl, Czechosłowacji, Bulgarji, 
laiohjl, Danjl, Grecji, Jugosławjl 

i %*tutiji, charges d'affalres: 
GhjŁ Norwegjl, Turcji, Estotijl, 
-Sianów Zjednoczonych, Argenty­
ny.' Węgier, Z.S.R.R., AustrJI, 
Flnlandjl. oraz cały personel tych 

lobasad I poselstw. 

•
Nuncjusz Apostolski 

monslgrior Marmaggi. wygłosił 
•r, francusku dłuższe przemowie 

nle.tw którem m: in. rzekł: 
Ps*ae Prezydencie! 
Członkowie korpusu dypiomatyczne-

33. akredytowani przy Pańskiej Do-
o»o,'' ej Osobie — choć tak oddaleni od 
naszych ognisk rodzinnych, zaproszeni 
•f giłclnną- progi Polski, składamy 
Wasje] Ekscelencji, w Imienin Monar­
chów. I Szefów Państw, których repre­
zentujemy, I w naszem własnem Imle-

i', najszczersze I najlepsze tyczenia. 
Weeh Wasza Ekscelencja Je przyj­

mie zarówno dla swego dobra osobiste­
go. Jak dla dobra wielkiego I szlachet­
nego kraju, którego losami Wasza Eks­
celencja kieruje z taką godnością, z 
wysc*oscl tej historycznej siedziby, z 
'.r.:<vdzlwym „Intelletto d'amore". 

Pośród ciągłe] zmienności rzeczy 
'qdsMch, bywałą dary — niestety zbyt 
rzadkie! - kiedy zdaje sle, ze nad ca­
ła ludzkością unosi sle boskie tchnienie 
miła«l. zdrowy duch „rodzinny", dzię­
ki kóremu wszyscy czują sle braćmi I 
ocąroalą lepiej, nit kiedykolwiek, do-
brocilejstwa solldarnnścl światowej, 
xs\ w górnych pragnieniach pokoju I 
zioctt. w najwyższym wysilkn utrzy-
inaąia Ich nazawsze, wszyscy czują sle 
pewni i pełni utnoscl, Jakby znaldowa-
"i 'K mow1*c Pięknem! słowami, okre­
śl; 'hąyrru Jeden z doniosłych aktów 
Histffi onlskiej XV-go stulecia — „pod 

a miłofcl". 
,1 -zlen Nowego Roku Jest Jedną ze 

wsom- ulanych dat. W dniu tym. Jako­
by ia zrządzeniem niezachwianych 
!>' J WMeefcłwiaU. przychodzi dla 

• na, Jakby chwila odpoczynku. słodkie­
go i udzielającego sic ciepła rodzinne­
go. które nadaje nam nowy hart I przy 
«otrwr'e nas do wyścigu Jutra, tego 
Jurn, które cały świat roi w marze­
niach Jako pokojowe I szczęśliwe. 

Nląehal będzie taklem rzeczywiście 
dla Całej ludzkości, dzięki opiece Bo. 
stdfcl I dohrel woli ludzi, którzy. Jak 
sl» ziaje. dala coraz bardziej do wy-
tw*n*enła miedzy sobą DCZUĆ wzajem-
• I i zrozumienia, współpracy oraz 

eret I trwatel przvlaznll Niechaj 
™ będzie. Panie Prezydencie, dla 

1 PdKki: Jeżeli przeszłość Jest podstawa 
przAelolcł. to nikt ok uot$ a (MI 

wątpIOOdyi, mówiąc o przeszłości, olwle poznańskiej —dowiodły one, '*• Ialeć należytym blaskiem w łwlecle,lecz 
wypadkach-roku, który-sr« zakończy! stały I regularny rozwój Waszego kra-1 ze zapewnił Juz Polsce, pomimo kryzy 
— Jak naprzyklad o wspaniałej wysta-llu nie potrzebuje wielo lat, aby zajaą-lsu, Jak! przeżyw* Europa, ledno z 

pierwszych mlelsc pomiędzy 
państwami. 

Składając nasze życzenia 'Wasze] 

łonem! I Ekscelencji I Jego dostojnemu rządowf, 
tyczymy tez pomyślnego roku, z n-
czuclaml i rzeczywiste] sympatii, wszyte 
kim żywym silom narodu, od najwyż­
szych do najniższych, miastu Watsza* 
wie, szlachetne] 1 gościnne! stolicy Wa­
szego państwa, lak również I całemu 
narodowi, pracującemu w Ojczyźnie, a 
takłe tym. których koleje tycia zapro­
wadziły zagranice na drogę pracy I ho™ 
nom. Widzieliśmy w tym roku szereg-
ludzi, nawracających z za oceanu na 
ziemie swych przodków; Jak w religij­
nej pielgrzymce, z oczami pelneml tes 
I świetlanych wlzyj odrodzonej OJczy-i 
zny. i 

Niechaj rozpoczynający ale rok. Pi­
nie Prezydencie, zapisze sle na kartach' 
hlstor'1. Jako Jeden z najlepszych dla 
Waszej Ojczyzny, I Jeden z najpomy^ 
nlejszych dla całe) współczesnej ludz* 
kości I 

Prezydent RzpUte) 

Ute] (odMeweJ kn prawej) poseł belgi!skl d'Esca!Ile, poseł Korpus dyplomatyczny po zloienlu życzeń Panu Prezydentowi Rzeczyp-:... 
karsvard. ambasador Wielkie] BryUnJt Sir W. A. P. Ersklne, poseł szwajcarski de Segesser-Brunegg. ambasador Francji Laroche, poseł Danii rlóst, 
ciosz apostoUki arcybiskup Marmaggt, Pan Prezydent Rzeczypospolitej. Brtmjer proł. Bartel, poseł hiszpański Vallln,'min. Zaleski 1 wiceminister s 

. zagranlczaoT eh Wysocki. 

szwedzki d'Anc-
non-

spraw 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ WŚRÓD GENERALICJL 
po złożeniu życzeń noworocznych na Zamku: (od lewej ku prawej) wiceminister spraw wojskowych gen. Konarzewski, szef aztabn głównego gen. Plskof, 
premier Bartel, pan Prezydent Rzeczypospolitej, Inspektor armjl gen. Skierski, dowódca O. K. ten. Wróblewski, Inspektor armjl fen. Osiński, Inspektor 

armjl gen. Rydz - śmigły, Inspektor armjl gen. Romer. 

Mowa ministra skarbu 
Obrona budżetu państwa w komisji sejmowej 

•WARSZAWA, 2.1, i 
Na komisji budżetowej Sejmu/ 

referent bu<iietu Sejmu 1 Senatu, 
r>os. Dąbski (Str. Chłopskie), któ 
rego demagogiczny wniosek , o 
podwyższenie budżetu na Sejm i 
Senat były aa poprzedniem posie 
dzeniu ostro skrytykowane — 
wycofał sle w zupełności ze swe 
go niefortunnego stanowiska. 

P. Dąbski zawiadomił, że otrzy 
mał list od marszałka Sejmu, w 
którym p. Daszyński zaznacza, 
Iż nie podtrzymuje wniosków p. 
Dąbsklego o podwyższenie budzę 
tu na Sejm, a mianowicie o 
350.000 zł. na spłatę długów z o-
kresu budowy 1 100.000 zł. na de­
korację malarską sali sejmowej. 

Wobec tego komisja w głosowa 
nlu odrzuciła znaczną większością 
oba te wnioski posła Dąbskiego. 

W budżecie Senatu, na wniosek 
DOS. Rybarskiego skreślono z pre 
liminarza rządowego kwotę 
96.100 zł. na urządzenie gabinetu 
marszałka Senatu. 

Następnie przystąpiono do o-
brad nad budżetem skarbu. O g. 
11 m. 15 zabrał gtos minister skar 
bu. 

Min. Matuszewski wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem 
scharakteryzował obecny budżet, 
analizując' Jego wysokość w sto­
sunku do poprzednich budżetów. 

Rozpatrując wysokość budżetu, 
zatrzymał się nad przyczynami, 
jakie wywołały wzrost wydatków 
I powiększenie budżetu. 

„Pośredni wymowny dowód 
zrozumienia prawdy daliście pa­

nowie, ; uchwalając -na rok 
1928-9 i'1928-30 budżety wyż­
sze • nietylko od-łprzewidywane-
go.na; rok 1927—8, ale i od rze­
czywistych wydatków na ten 
czas, tych właśnie wydatków, w 
których mieści się całkowicie su 
ma 562 miljonów „przekroczeń", 
z których to „przekroczeń" mo­
żna ukuć broń polityczną wobec 
nieoświeconych tłumów. 

Przeprowadzimy pokrófce po­
równanie budżetu na rok 1927-28, 
owego niskiego budżetu z prelimi 
narzem. zgłoszonym obecnie. Po­
zycja długów na r. 1927-28 opie­
wała na sumę 145,07 miljona zło­
tych. obecnie spłata długów wy­
nosi 296,84, różnica 151,77 miljo­
nów złotych. Emerytury i renty 
Inwalidzkie w budżecie na rok 
1927-28 — 183,48, dziś 287.77, 
różnica 10429. Uposażenie fun-
kcjonarjuszów państwowych w 
budżecie netto wówczas 822.26. o-
becnle 1.111,24, różnica 288.98. 
Gdyby uwzględnić budżet brut­
to. różnica ta wzrosłaby do 470.6 
miljonów. Ogółem te trzy pozycje 

dają razem zwyżkę w wysokości 
545,04 miljonów złotych". 

W dalszym ciągu p. minister 
stwierdza, że należy odrzucić 
opinję, jakoby * budżet dwu-
milfardowy 1926-27 r. był wogóle 
w Polsce możllwy.jest on poniżej 
naszego minimum egzystencji. 

Ograniczać działalność pań­
stwa do tej sumy. to znaczyłoby 
rozprzęgać maszynę państwową. 
Powtóre należy stwierdzić, iż 
wzrost budżetu od 2 do 3 miljar 
dów był wywołany koniecznością 
życia, nie rozmachem twórczym 
rządu czy Sejmu. Bo o ile odpo­
wiedzialność za wydatki rzeczy­
wiste obciąża tylko władzę wy­
konawczą, o tyle odpowiedzial­
ność za wzrost budżetu jest po­
dzielona między Rządem i Sej­
mem. Sądzę nawet, iż udział dał 
ustawodawczych jest tu raczej 
większy niż mniejszy. 

Jeśli zatem ktoś chce poczyty 
wać za grzech rządom pomajo-
wym Iż od roku 1926 do 1930 bu­
dżet wzrósł o jedną trzecią, po­
zostając wszakże o 380 mlijonów 

Zgon brała Oba śwtego 
RZYM. 2.1. Zmarł tu w 75 ro­

ku życia brat Ojca świętego, hra­
bia Fermo Rattl, który zachoro­
wał przed dworna dniami. 

Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o śmierci brata, pa­
pież wysłał do mieszkania zmar-

ponlżej ostatniego budżetu przed 
majowego,-to-winien "zgodnie z 
sumieniem stwierdzić. Iż jest to 
grzech wspólny-rządu 1 sejmu. 
^-Pragnąłbym aby się tak stało 
żeby świadomość utrzymania ko 
nieczności dziś i w latach naj­
bliższych bużetu państwa poni­
żej 3 miliardów stała się przyka­
zaniem. które przeniknąć winno 
w umysł każdego obywatela. 
• Wysokość budżetu w czasie 
najbliższym wahać się powinna 
między granicą minimalną stano 
wlącą sumę 2.700 mllj.. a maksy­
malną której przekroczyć bez 
niebezpieczeństwa nie wolno, 3 
miliardów. Między jedną a dru­
gą mieścić się muszą nasze wy­
datki 1 nasze dochody". 

Następnie pan min. Matuszów 
skl analizuje wydatki budżetu 
poszczególnych ministerstw za­
trzymując się dłużej nad budże­
tami wojska.I oświaty. 

„Z budżetu prawie 3 miliardo­
wego do redukcji pozostaje nam 
suma 109 miljonów. Wątpię, by 
którykolwiek z panów zechciał 
przypuścić by analizując już nie 
przez lupę ale przez mikroskop 
tę kwotę można było znaleźć wy 
starczające pokrycie np. na 

łego msgr. Venfno, msgr. Caccla zwyżkę uposażeń urzędniczych 
Dominion! 1 msgr. Castlgllone, a lub na przyspieszenie wykony-
sam pogrążył się w modlitwie, wanla reformy rolnej." 

Zwłoki zmarłego przeniesiono W drugiej części tej mowy 
do zaimprowizowanej kaplicy, min. Matuszewski analizuje 
gdzie wczoraj odwiedził Je pa- szczegółowo wydatki minlster-
jleż^o^eb^odbedzte sle w Me- [stwa skarbu na rok 193oy31j 

odpowiedział na to przemóittlento 
następującemi słowy: ' 

„Dziękuje Waszej Ekscelencji za tak 
pięknie wyrażone tyczenia I uczucia, 
skierowane pod adresem moim, Polski 
I rządu Rzplltej w Imieniu czcigodnych 
kolegów Waszej Ekscelencji. Ambasa­
dorów I Szefów MlsyJ, • Jak równic*; 
wszystkich obecnych tu członków knt« 
pusu dyplomatycznego. 

Ze swe) strony pragnąłbym za łaska* 
wem pośrednictwem Panów dać wyraz 
życzeniom szczęścia dla dostojnych 
władców 1 szelów państw, reprezento­
wanych tu przez Panów, Jak rÓwtriet 
dla Panów samych, dla Waszych oj­
czyzn I narodów, w których chce wi« 
dzleć dzisiaj Jedna wielką rodzinę. 
która, choć rozproszona po cr.lyra 
i wiecie. Jednoczy sle symbolicznie w 
tej chwili dla wymiany brateaalcich ?.v-
czen. 

Praną wierzyć, te symbol; ten tesi 
pewtresW rodzaj* programem, życze­
niem dążeniem I te Jest ot i • 
hi wem skłonności umysłu I du­
cha narodów, dążących dni «*•«» 
lenia, stabilizowania ł skonsalKiM 
wanla sle nazawsze miedzy nimi sic* 
sonków do glebi pokojowych I pri'. ir.-
znych. Jest to Idea!, w krzewieniu 
którego. Jestem przeświadczony, kaidjr 
pragnąłby brać udział — ze swej stro 
ny mogę Panów zapewnić, te ©dpowla 
da on ścisłe uczuciom narodu polskie­
go. Jak również odwiecznym lr;icV* 
cłom, stanowiącym chwale narodr, 

Pan. Panie Nuncjuszu. Jako przedstą . 
wlclel władzy, która przez swe boskie 
posłannictwo Jest szczególnie powołaną 
do głoszenia pokoju miedzy ludźmi i 
która przez niedawny pamiętny akl da 
ła nowy dowód swego ducha peic-
dnawczego, — zechce Pan przyczynić • 
sle do zapewnienia drobrodzlejslw O. 
patrznoScl dla katdego poczętego w: 
tym duchu przedsięwzięcia. 

Nie wątpią ani na chwilą, te w y 
sllkl w rozpowszechnianiu tego ducha, 
we wpojeniu go w masy I w Jednostki. 
we wszystkich tych, dla których do­
brobyt Ich krajów ojczystych. Ich oj­
cowizny I Ich rodziny Jest drogi, czsyi 
ijlć będą postępy coraz większe 1 co­
raz bardzie! owocne, podobnie do tych, 
które 'mniemy Jut stwierdzić dzidki 
usilnej działalności Lig! Narodów 1 ty­
lu pomniejszych międzynarodowych 
organlzacyj naukowych, MMekiual. 
nych, ekonomicznych czy dnbroczv!i-< 
nych, które, katda w swej dzleiiiinle, 
zbliżając w bratniej pokojowej współ. 
pracy ludy najbardziej oddalrtne. poma 
gają Im do wzajemnego lepszego po­
znania sle 1 ocenienia I przyczyniała 
slą tern w znacznym stopnia do stwo­
rzenia z Ideału — rzeczywistości. 

Po skończonem przemówK••Mn 
p. Prezydent przywitał się z 
Nuncjuszem Apostolskim, a na­
stępnie ze wszystkimi człon ̂ rn} 
misyj. 

Po skończonym cercie p. Pre­
zydent w towarzystwie premie­
ra I świty przeszedł 

do dalszych sal zamkowycH, 
w których zgromadzeni byli 
przedstawiciele duchowleńsfwa 
wszystkich wyznań, sądownic­
twa, kapituły orderów, rektoro-
wle I senaty wyższych uc/elnl, 
podsekretarze stanu, generalicia 
i wyżsi wojskowi, posłowie, 
senatorowie, przedstawiciele 
władz municypalnych; wyżsi u-
rzednicy państwowi, przedstawi 
ciele policji, wreszcie delegacjo 
Instytucyj 1 zrzeszeń, oraz osoby 
prywatne, pragnące złożyć by­
czenia noworoczne Ołowie Pań­
stwa. 

Po przyjęciu życzeń od s 
kich wyżej wymienionj. 
Prezydent w otoczeniu "lwi iv u-
dal się do swych aparUrjneinów 
prywatnych, 
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• 

straż 
pancerna 
nad polskiem 

morzem 
T?ok obiegły zaznaczy! się ja­

ko poważny krok naprzód w it-
«rttm«nitu polskiej Idei mor­
skiej, * budowaniu 

Polski na morza. 
Wwt pesymistom, którzy 

w oKóic djc wierzyli w stworze­
nie portu w Cłdynł, port ten zbu­
dowaliśmy 1 to 

o cały rok przed terminem, 
Nasza flota handlowa powięk­

szyła sic w dwójnasób. Obrót 
portowy w Gdyni wyniósł za o-
kres od stycznia do września 
prawie 

o dwa miliony ton, 
przycz«j| zgórą 2000 parowców 
< . nęło się przez nasze Je­
dyne Meno na świat. Pod kc-
mec rafcu nabyto „Dar Pomo-
i/.u" I uchwalono budowę szere-
K:- okrętów handlowych. Wresz-
>.!< wielkie parjwce francuskie 
„Knkf*" I „światowid" przę­
d ły pod nasza banderę. 

Ala złV to gospodarz, co ścia­
ny stawia, fundamentów właści-
v le nie zabezpieczywszy. Posia­
danie7 wybrzeża, portu 1 mary­
narki handlowej nakłada na nas 

ubowfeek posiadania floty 
i wojennej. 

Niema bowiem pierwszej bez 
'drugiej, tak Jak niema kolei bez 
'sygnalizacji, miast bez straży <*• 
.snlnwej, kraju bez policji. Każdy 
naród winien mieć taką mary­
narkę, Jakiej wymaga Jego poli­
tyka — a nie długość wybrzeża 
u v Ilość portów. 

W'tał bowiem sposób Chili 
mogłoby-, mleć większą flotę od 
Francji. a Rosja sowiecka musla 
łaby ograniczyć się do kilku ka-
jiomeręk. Wiemy dobrze, że tak 
iiie jest 

Marynarka wojenna Jest potę­
piłem narzędziem w rękach poll-
iyk»Jw 1 od nl«J zależy w znacz-
;i"i stopniu spokój 1 dobrobyt 
jkrajli. 
. Nie łudźmy się też rozbroje­
niem. Konferencja londyńska 
dotyczyć będzie tylko wielkich 
mocarstw. Interesy państw tych 
sa rozbieżne 1 conajwyżej można 
się spodziewać pewnych niezna­
cznych ograniczeń. Ogranicze­
nia te ani trochę ale obejmą na­
szych sąsiadów, nlezawsze ży­
czliwie dla Polski usposobio-

• m -li. 
)d czasu ukończenia wojny 

marynarka niemiecka zbud> 
wala 

piet nowych krążowników, 
12 kontrtorpedowców I kilkana-
ścta okrętów pomocniczych. W 
Imdowle Jest dywizjon pancerny. 
) tórego pierwsza Jednostka 
słyŚlW 

pancernik «A" 
-.'zbudził pqdziw I niepokój całe­
go świata. Wiadomo zaś prze­
ciw komu skierowane są zbroje­
nia morskie Niemiec. 

Powiększyła też znacznie 
swój skład nota sowiecka. Letnia 
.nieproszona wizyta czerwonej 

- 'Łandery na naszem wybrzeżu, 
powinna być tu surową przestro 
JRO.. Kładziemy mlljony w Gdy­
nie. a kilką salw burtowych nie­
przyjacielskiego pancernika mo-
jfce uczynić, z miasta i portu kupę 
gruzów. Z okrętami zaś mogą 
walczyć 

przedewszystklem okre.ly. 
• Hudujemy więc równolegle do 
iloty. handlowej I flotę wojenną. 
] to nie jak dotychczas powoli i 
dorywczo, a szybko I planowo 
Sejm musi uchwalić ustawę 

o rozbudowie floty wojennej, 
iropracowany przez kierownic­
two marynarki program morski 
musi być ściśle przestrzegany. 
Bez tego nie będziemy nigdy w 

•le stworzyć floty l bez floty 
me potrafimy obronić 

„wolności mnrskier, 
ii-.dącej jedną z pierwszych pod 
staw pomyślnej egzystencji na­
rodu. 

Machże więc rok nadchodzący 
— dziesiąty od chwili uzyskania 
dostępu dp morza — będzie ro­
jkiem-usilnej I programowej pra­
cy nad stworzeniem polskiej po­
łę?! morskiej. Nie przerażajmy 
ślę ogromem zadania. Czy ko­
mu z nas śniło się przed pięciu 
Jaty. że na własnych okrętach 
Iwdzlerny wozili własny węgiel 
do Afryki? A Jednak dziś jest 
10 'aktem dokonanym. 

Więc do czynu, ku największej 
chwale Ojczyzny. 

Kapitan Ncmo. 

Na manowcach naszego życia umysłowego 
Upadek czytelnictwa — kryzys księgarstwa — niedola literata 

WARSZAWA, 2.1. [ouitsze, Jeżeli chodzi o ich roi-
Polskl klub literacki (P, t U - £ 8 " fe,^rnl'!!*^u^ 

Club) i zrzeszenie związków zaw. 
literatów polskich rozesłały pra­
wie do wszystkich Indzl pióra kwe­
stionariusze, mające na celo zdo­
bycie pewnych danych, obrazują­
cych byt i warunki pracy polskich 
pilarzy. Wyniki tej ankiety będą w 
swoim czasie publicznie omówio­
na, lecz zanim sle to stanie, radzi-
byśmy poruszyć sprawę najściślej 
związaną z twórczością pilskich 
literatów, a mianowicie* sprawę 
ruchu wydawniczego w Polsce. 
Naświetlenie tego działu naszego 
życia da nam możność tern dokła­
dniejszego wejrzenia 
w warunki twórczej pracy pisarzy. 
których byt jest najzupełniej uza­
leżniony od żywotności firm wy­
dawniczych i od ruchu księgarskie­
go. 

Zasięgnęliśmy w tym celu infor­
macji u jednego z najtęższych „lu­
dzi książki", mianowicie u p. Jana 
Muszkowskiego, redaktora „Prze­
glądu księgarskiego", dyrektora 
Biblioteki Krasińskich 1 dyrekto­
ra Szkoły księgarskiej. 

— Ja sądzę — mówił p. Musz-
kowskl — że Jeśli Idzie o dolę li­
teratów w Polsce, to niema co my-
sleć o lej poprawie, dopóki się nie 
uzdrowi naszego rynku księgar­
skiego. A rynek ten jest chory. W 
czasie niewoli książka polska słu­
żyła tylko nielicznej garstce t. zw. 
inteligencji, gdyż reszta narodu, w 
olbrzymiej swe] masie, ginę'a w 
analfabetyzmie I nędzy. Z chwilą 
wybuchu wojny książka poszła zu­
pełnie w cień; z czasem, gdy trwa­
nie tego olbrzymiego kataklizmu 
dziejowego poczęło przeciągać sic 
w lata, nastąpił 

zwrot ku książce; 
Społeczeństwo, galwanizowane na­
dzieja wolności, poczęto szukać w 
lekturze tego, czego mu nie da­
wało życie pod taką, czy ową o-
kupacją. Radość księgarzy, nakład. 
ców I literatów nie znała granic 

— Książki Idą I — wołano z ra­
dością Ruch ten wzmógł się le­
szcze z chwilą odzyskania niepodle 
głości, tembardziej, że nadszedł 
Wkrótce czas Inflacji. Spadających 
w cenie marek pozbywano się szyb 
ko 1 książki szły masami. Lecz po 
paru latach nastał okres smutny: 
Publiczność przestała nagie czy­
tać, a książka z pięknych półek 
księgarskich powędrowała da... 
kosza sprzedawcy ulicznego. 

Nakładcy I księgarze 
zaczęli zastanawiać się. co czynić, 
by Czytelnictwo ożywić. Byli i ta­
cy, którzy radzili „dać książkę zlą, 
jeżeli dobra nie idzie". Byle tylko 
ludzie nie odzwyczaili się od czy­
tania! Inni radzili dać książkę ta­
nią, jak najtańszą, Inni wreszcie 
chwytali się nowoczesnej, wrzask-'! 
wej reklamy. Nic nie pomagało. 
lania książka szła krótko, a rekla­
ma nie osiągnęła swego celu. Nic 
bowiem nie zastąpi planowej, u-
miejętnej propagandy czytelnic­
twa. Jeżeli w r. 1920 

na 6976 mieszkańców Polski 
wypadała jedna książka, jeżeli w r 
1926 ilość ta prawie się podwoili 
I Jedno dzieło wypada na 3.510 
mieszkańców, to są to objaw po­
cieszające, dodatnie, ale Jednak nie 
rozwiązujące kryzysu książki. Mu 
simy dążyć do podniesienia c ytel-
nlctwa, co wpłynie na podwyższe­
nie nakładów, a równocześnie pod­
niesie zarobki literatów. Proszę pa­
miętać, że "np. Remarque'a ,.l.n 
Westen nlchts neues" osiągnęło pra 
wie milion egzemplarzy, a nakłady 
polskich powieści rzadko przekra­
czają 5.000. Przeciętnie drukuje się 
U nas 3.000 egzemplarzy. 

Upadek czytelnictwa jest błę­
dem w organizacji naszego życia 
umysłowego. Błąd ten musimy na­
prawić przez odpowiednią propa­
gandę. Powinniśmy wszyscy wo­
łać ciągle 1 wszędzie: 

Czytajcie rodzimą książkę! 

dzinę właścicieli, inne mają płat 
nych pracowników, ale podczas, 
gdy tych pierwszych mamy 157, to 
wśród tych drugich Jedna tylko księ 

ganiia w Polsce zatrudnia 23 oso­
by. W innych suma pracowników 
waha sic od jednego do 8, najwy­
żej 13. 

— A ileż mamy bibliotek? 
_ Wydział biblioteczny (dziś 

Przyjazd Marszałka PMsudskeflo 
da Kiwity 

KRYNICA. 2.1. Wczoraj przy- tjonlstów płk. Bettnę - Prażmow 
sklfgo, płk. Ulricha, Inż. Nowo był do Krynicy Marszałek Pił 

sudskl, powitany na dworcu 
przez wojewddę krakowskiego. 
dr. Kwaśniewskiego, starostę 
nowosędecklego dr. Łacha, pre 
zesa krakowskiego Związku le-

tarsklego 1 burmistrza dr. Gór 
sklego. 

Marszałek, po przywitaniu się 
z obecnymi, udał się do aparta­
mentów w Domu Zdrojowym. 

700 dzieci w strasznej panice 
putfcias ootara Wnaiaałow fu 

Jut skasowany) pod kierunkiem za­
służonego bibliofila P. Stefan* 
Dembego zarejestrował w r. lWn 
22.000 bibliotek i biblioteczek. Gdy­
by tylko po jednym egzemplarzu 
każdej książki kupowały te brblkr-
teki (oczywiście ze swego zakre­
su) nakłady naszych wydawnictw 
wzrosłyby wydatni.. I w tym kie 
runku przedewszystklem powinna 
Iść nasza propaganda. Sytua?iu 
książki zmieni się najzupełniej t 
chwilą uchwalenia projektowanej 
ustawy 

o bibliotekach gminnych. 
Wtedy literat nie będzie zmnszo 

try tworzyć zbyt wiele l zbyt po­
spiesznie, a mając whększe docho­
dy od zwiększonego! nakładu, bę­
dzie mógł pisać mniej, lecz za tl 
będą to rzeczy staranniej opraco­
wane. 

LONDYN. 2.1. W sprawie ka­
tastrofy pożaru kinematografu w 
Palsley, w której zginęło 70 
dzieci, a 37 odniosło rany, nad­
chodzą dalsze szczegóły. 

W kinematografie, który wy­
świetlał specjalnie obrazy syl­
westrowe dla dzieci, zgromadzi 
ło się przeszło 700 dzieci od łat 
2-ch do 14-tu. Z nieznanych 
Jeszcze powodów zapaliła się ta 
śma filmowa, którą operator 
chcąc ugasić, zerwał z rolki I 
rzucił na korytarz, biegnąc po 
pomoc. Zarządzający klnemato 
grafem schwycił płonącą taśmę 
1 wyrzucił ją na podwórze, tym­

czasem kłęby dymu, które prze­
dostały się na widownię, spowo­
dowały nieopisaną panikę. Wlęk 
szość dzieci zginęła w tłoku u 
wyjść zapasowych. Niektóre z 
dzieci skakały z balkonów na pu 
bllczność, znajdującą się w krze 
słach. 

Krót I królowa po otrzymaniu 
wiadomości o katastrofie prze­
słali na ręce mera miasta rodzi­
nom I ofiarom katastrofy wyra­
zy głębokiego współczucia. 

Rada miasta Palsley przezna­
czyła tysiąc gwinei na koszty 
pogrzebu ofiar katastrofy. 

ULG* CELM 3 5 PROC. 
Od eparataw 

w !raw niewfraiiaiinii 
Ministerstwo przemysłu 1 han­

dlu w porozumieniu z ministrem 
skarbu wprowadziło ulgi celne 
w wysokości 35 proc. od cła nor 
oralnego od sprowadzanych z ze 
granicy kompletnych urządzeń 
zakładów przemysłowych, maja 
cych służyć do zwiększenia pro-
dukcy j przemysłowych o ite BV\ 
szyn I aparatów takich dotąd «/ 
kraju się nie wyrabia. 

Za towary tego typa sprowa 
dzone w czasie od 1 stycznia d 
30 czerwca 1930 r- bez ząjttoac' 
wania zniżki, część eta, Ł f tS 
proc. może być zwracana, lettlł 
petenci przeprowadzą odpowie- • 
dnie starania. I • 

Rozporządzenie to już obowią­
zuje. 

- * • « -

Kto wygrał na dolarówce 

Hasta D0<ojowe w pałacu H ntfenburga 
aa itaworoczaem arzy cc u dtolomadl 

BERLIN. 2.1. Hlndenburg przy 
jął wczoraj przedstawicie­
li korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego przy rządzie 
Rzeszy, w których Imieniu am­
basador francuski w Berlinie de 
Margerie złożył prezydentowi 
gratulacje noworoczne. 

W przemówieniu swem amba­
sador de Margerie wyraził na­
dzieję, Iż dotychczasowe starania 
w kierunku umożliwienia.poko­
jowej współpracy między naro­
dami uwieńczone zostaną po­
myślnym wynikiem 

Odpowiadając na tyczenia 
korpusu dyplomatycznego, Hln­
denburg oświadczył, że naród 
niemiecki ufa. Iż dotychczasowe 
prace kontynuowane będą skute 
cznle w roku bieżącym. Wspo­
minając o zobowiązaniach, nało­
żonych na Niemcy, prezydent 
zaznaczył. Iż Niemcy tylko wrtw 
czas podołają zadaniom swoim 
w rodzinie narodów, o ite posła 
dać będą swobodę polityczną I 
możność rozwoju gospodarcze­
go. (PAT). 

WARSZAWA, 2.1. 
W dniu dzisiejszym o godz. 

10 rano odbyło się w MateJ Sali 
Konferencyjnej ministerstwa 
skarbu kolejne ciągnienie 5 proc. 
pożyczki dolarowej. 

Przy stole prezydialnym za­
siedli: dyrektor U. P. P. p. W. 
Szczellk, rejent Szymański, 
przedstawiciele miasta pp.: Kły-
szewskl I Rębalskl, protokółował 
p. Chmielewski. 

Ogółem wylosowano 57 pre­
mii na sumę 25 tysięcy dola­
rów. 

8000 dolarów padło na nr. 
465259. 

3.000 doi. na nr. 061687. 
Po 1000 doi. padło na n-ry: 

769547 441074 750375 141517 
590262. 

Po 500 doi. na n-ry: 
186256 146620 125290 

Po 100 doi 
526177 163688 

padło na trryi 
803516 426036 

Paryż centrala walki z f szyzmem 
i żako soTowaaym magazynem mater ał6w wtaertow tełt 

PARYŻ. 2.1. — Tel. wł. — W 
związku z aresztowaniem 3 Wło­
chów, wplątanych w sprawę za­
machu na księcia Humberta w 
Brukseli, wyszły na jaw sensa­
cyjne szczegóły. 

Aresztowani są dziennikarza­
mi. zajmującymi się wydawaniem 
zagranicą pism antyfaszystow­
skich. Nazwiska Ich brzmią: Par-
chiand, Cancla I Sardella. Odma­
wiają oni wszelkich zeznań. Zna­
leziono u nich wiele kompromitu­
jącego materjału. 

Podczas aresztowania właści­
wego sprawcy zamachu Ri Rosa 

znaleziono w jego mieszkaniu sze 
reg szyfrowanych dokumentów 
z których część udało się odczy­
tać. Wynika z nich. że terroryści 
antyfaszystowscy mają gdzieś na 
terenie Paryża zakonspirowany 
magazyn materjatów wybucho­
wych. 

W dalszym wyniku śledztwa 
stwierdzono, że główny przywód­
ca związków antyfaszystowskich 
zagranicą, Bernlerl, aresztowany 
w Belgji za przygotowywanie za­
machu na belgijską parę królew­
ską, miał swą stałą siedzibę w 
Paryżu. (R.) 

606178 
121751. 

449467 713880 

233197 
319905 
823569 

120881 251509 419105 407955 
688175 026417 893337 053967 
399073 728784 630614 754324 
862277 233275 182667t 39&S16 
233312 430639 513004 612601 
893297 522385 343368 367534 
646395 543711 555260 009326 
730593 085609 435268 761.139 
954318 674568 812981 440320. 

Po losowaniu dolarówkl odby 
ło się losowanie, amortyzacyjne 
5-procentoweJ państwowej po* 
życzkl konwersyjnej z 1924 ro­
ku. 

Ogółem zamortyzowano 15,723 
obligacje na sumę 4,260,000 zło­
tych. 

Również odbyło się losowanie 
amortyzacyjne 5 proc. państwo­
wej konwersyjnej pożyczki ko­
lejowej z r. 1926. 

Ogółem zamortyzowano 264 
obligacje na sumę 228,000 zł. 

Po ocalenia od niechybnej śmierci 
w głębiach oceanu 

Opowiadań e kap tana uratowanego „Oaro Pomorza" 
uchroniona 

W obronie n eposzlakowanegu honoru 
ŁÓDŹ. 2.1. W związku ze ska 

zanlem por. dr. Labegi, oskarżo­
nego o nadużycia poborowe, któ­
rego proces zakończył się przed 
kilku dniami, przybył do Łodzi 
delegat korpusu oficerskiego 86 
p.p. w Mołodecznie kpt. Alojzy 
Szyc. 

Przyjazd Jego ma na celu zor­
ientowanie się w Łodzi co do mo 

PARYŻ. 2. 1. — Dowódca 
uratowanego z burzy na Atlanty­
ku statku polskiego „Dar Pomo­
rza", który byt holowany do Da-
nji I w drodze zerwał się z lin ho­
lowniczych — kpt Maclejewicz 
opowiada następujące szczegóły 
tych dramatycznych przeżyć za­
łogi trójmasztowca. 

Ody liny, na których okręt był 
holowany zerwały się w dwóch 
miejscach, wzburzone fale unio­
sły statek w kierunku raf koło 
Etops. W ostatnim momencie uda 
ło się zarzucić 2 kotwice, które 
zaczepiły się o skaty I w ten spo­

sób „Dar Pomorza" 
został od rozbicia. 

Załoga holownika razem z przy 
byłą na oomoc łodzią ratowniczą 
zdołały zabrać caią załogę, w 
które] prócz 6 Polaków było też 5 
marynarzy duńskich. 

Załoga „Daru Pomorza" chwi­
lowo zatrzymała się w Qullvlnęc, 
statek zaś sam uda się prawdOpo 
dobnie odholować w bezpieczne 
miejsce. leżeli tytko morze skj 
uspokoi. Na razie trzyma się on 
na iednel tylko kotwicy w pobli­
żu rafy, dwie Inne zostały zerwa* 
ne. * 

Na diwnej drodze komety Teleskopowej 
Badania keiuty Wilka 

Korespondent nasz z Krakowa I kometa, gdyż również nachylenie 
(O.) telefonuje: W dalszym clą- orbity do ekliptykt Jest to samo. 
gu badań nad nowoodkrytą ko­

ty wó w obciążających por. dr. 
Labegę I przedstawienia Ich ko­
legom oficerom. 

Oficerowie 86 p.p. w Mołodecz 
nie są przekonani o nieskazitel­
nym charakterze oskarżonego 1 
gotowi są ponieść jak najdalej I-
dące ofiary, byleby pomóc do zre 
habilitowania się nieposzlakowa­
nemu Ich zdaniem koledze. (Ro). 

Niezwykłe nedźwie^zie pod Leningradem 
Z Leningradu donoszą: w oko­

licach nadnlewskiej stolicy Rosji 
dostrzeżono ostatnio w czasie po 

miej wielkości. 
W czasie jednego z polowań 

na zające, niedźwiedź taki rzucił 
się na grupę myśliwych I dopiero 
DO 2 godzinnel walce ł z pomocą 
nadbleglych chłopów zdołano go 
zabić. 

O rozmiarach niedźwiedzia te) 
nieznanej rasy świadczy 
170 kg, 

Do tej propagandy musimy za- , 
prosić przedewszystklem nauczy- l o w a " szereg niezwykłych niedź-
clelstwo i prasę, a potem I samych !*ledzl, nieznanej rasy 1 olbrzy 
literatów, których artykuły, kryty. 
ki, a nawet samokrytyki I odczyty, 
choćby o sobie, przyczynią ślę wal 
nie w tej dobrej sprawie. 

— Czy pan interesował się an­
kietami. jakie rozesłały do litera­
tów P. E. N. - Club i zrzeszenie zw. 
zawodowych? 

— O. tak. Także min. oświaty 
rozesłało kwestionariusze. Suma 
odpowiedzi na pytania w tych an­
kietach zawarta, da nam obraz, w 
jakich warunkach żyje i twerzy '!-
terat polski. To jest jednak mało. 
Redakcja „Przeglądu ksleiarskle-
zo" rozesłała też swoją ankietę, i to 
podwójną: 1 iio literatów i do wy­
dawców. Wynik tej ankiety da 
wlec także obraz czytelnictwa I 
ruchn wydawniczego. Pozwoli nam 
sprostować pewne cylry, które sie i 
zmieniły ostatnio, jak np. Ilość 
kslezarń w Polsce, bibliotek, wy­
sokość nakładów itp. 

— Ciekawy Jestem bardzo, 
Ile mamy księgarń w Polsce? 

— Ostatnie nasze obliczenia da­
ły cyiry następujące: Mamy 6-1 
księgarnie wydawnicze, 131 księ­
garń sortymentowych I 914 księ­
garń, będących równocześnie han­
dlami papieru, dewocjonaliami, czy 
nawet spnętu radiowego, lub też 
tytoniu. Nie liczymy zupełnie an 

jęli się tym niezwykłym okazem 
niedźwiedzie pochodzą z tajgi sy­
beryjskie], bądź z Uralu, skąd 
rozpoczęły wędrówkę wledzone 
— jak sądzą uczeni—Instynktów 
nem przeczuciem jakichś "żywlo-1^z|P tedzle znajdować się jesz­

cze w lutym. łowy eh wydarzeń 
Zaobserwowano Już wielokrot­

nie, zwłaszcza w czasie wojny 
światowej, że zwierzęta w wię­
kszym stopniu obdarzone Instyn­
ktem samozachowawczym, zdra­
dzały poczucie klęski głodu po­

waga Jżaru lasów czy hłtwy, I uciekały 
ze swych legowisk, kierując się' 

Zdaniem uczonych, którzy za-'w dalsze okolice. 

Co wrota owazdy na dzień 3 stycznia 
3it 'aiini tachow i cjrożmść 

Złe nastroje, nie 
łudowelenlt, roz­
czarowania zazna 
CZ4 się od samego 
rana, a sytuacje ty 
clowe mocą -nam 
dzii pnyniełć roz 
ne przykrości. 

Kolo gndz. 9-cJ 
dołączy się do tezo pewne podrażnie­
nie I zwiększona skłonność do gniewa. 
co łatwo może wywołać nieporozumie­
nia. 

Godzi. 10-ta natomiast przynosi małe 
niepowodzenia, drobne smutki 1 rozcia 
rowanla. Zwłaszcza będzie się to prze­
jawiać w stosunkach z osobami płci 

I tykwarnL Księgarnie są najroz- wodzenia. 

Jak widzimy — wpływy kosmiczne w 
dniu dzisiejszym układaj* się niezbyt 
milo. Wieczór równiej nie obiecuje po­
prawy. 

Godz. 17-ta moza przynieść lakief 
nieoczekiwanie drobne niepowodzenia. 
zawody nie dajięce się przewidzieć 
lub nie»okoje. Wieczór późniejszy przy 
nosi sytuacje niemiłe zawziętości, wro­
gości I czyny nteobmydane — któ­
rych później możemy żałować. Wszy-
stko to przelawl się koło godz. 20-eJ, a 
« czasie tym należy również zachować 
ostrożność w związku z maszynami I 
s,trzec się wydarzeń niepomyślnych. 

Dziecko dziś urodzone—towarzyskie 
dntć energiczne, uzdolnione okaże 

odmiennej. Również I sprawy finansowe charakter niezrównoważony, połrzebu-
w tym czasie nie rokują wiclklejo po- Jacj. jak najstarannieiszego wychowa­

ni*- ' / . 5. D. 

Dziś: 
Jutro 

WINUUJEHY 
DanlelowL 
Tytusowi. 

metą Wilka obserwatorium kra­
kowskie stwierdziło, że orbita 
komety w dotychczas eaobserwo 
wąnel części nie różni się od pa­
raboli. 
. Najbliżel słońca kometa będzie 
rankiem dnia 22 b. m. w odległo­
ści 101 milionów kim. Wobec 
zbliżenia się do słońca będzie co-
u f - ^ f f i * ' E!5"? t e ^ ! ^ Q o d Ł I5-a= ••P"««'«'1 wydawnictw per 
jej od ziemi będzie wzrastała. lodycznych" - omówi proi, Henryk 
Spotkanie się komety z ziemią • 
jest wykluczone. W pierwszej de 

RADIO WAKZftWSKIE 
WARSZAWA. (Dług. Ml Ml 1,8 m.). 
Godz. 11.58: Sygnał czasu I hejnał. 

O. 12.05: Koncert.z płyt gramofono­
wych. Godz. 13.10.1 15.00: Komunikaty. 

kadzie stycznia kometa wtdocz 
na będzie w konstelacji Delphlna 
gdzie następnie po kilkudniowym 
ruchu przez Małego Konia przej­
dzie do gwiazdozbioru Wodnika 

Kometa obecnie będzie świecić 
na północno - zachodniej części 
njeba, wieczorem zachodząc co­
raz to wcześnieM będzie mogła 
być obserwowana zapomocą zwv 
klej lornetki. Niewykluczone sa 
zresztą niespodzianki, gdyż 30 
grudnia ub. roku o świcie w ob­
serwatorium krakowskiem do­
strzeżono utworzenie się mgli­
ste! masv tak zwanego gwiaździ­
stego ladra. co może zwiastować 
dalszy rozwój komety. 

Wyznaczona w Krakowie na 
zasadzie dokonanel w Polsce oh-
serwacil orbita knmetv Wilka za­
komunikowana telegraficznie do 
Kopenhagi. Paryża I Londynu 
wcznral nżvta została za podsta­
wę do obliczenia iel blęgu. Z ra-
rhimków tvch ztrodnle wynika, że 
orbita kometv Wilka lest zbliżo­
na do drogi Komety Teleskopo­
we). która ukazała się w roku 
1739. 

Uderzaląca lest zwłaszcza 
»godno<ć w oledu znakach dzle 
Mętnych nalmnieiszei odletrłośc' 
->bu fvch komet od słońca. Praw 
dopodobnle więc jest to ta sama 

Mościcki. Godz. 15.45: Komunikat głów 
nego ZwUzku straży pożarnych. Godz. 
16.15: Muzyka z płyt gramofonowych. 
Godz. 17.15: „O tern. Jak zwierzęta chro 
nią się przed, zimą" — opowie dr. Ka-
ziemlerz Gaje. Godz. 17,45: Koncert 
orkiestry mandollnlstów. Godz. 19.10: 
Olelda rolnicza. Godz, 19.25: Muzyka s 
płyt gramofonowych. Godz. 19.58: Sy-
tftat czasu. Godz. 2CU<0: Odszv tanie pro 
Kramu na dzień następny. G. 20.05: Po­
gadanka muzyczna wyg', p. Kai ni, S»-» 
menger. Godz. 20.15: Koncert w .ni-
dzny z Filharmonii Warszawskiej. .*v-
stlval muzyki czeskiej. Wykonaucy 
Orkiestra fllharmonlczna pod dyr. Ka­
rola Jnraka I Marla Plxa (śpiew), W 
przerwie komunikat teatrów BrJłJst eh 
Po transmisji komunikaty: rnetc 
czny, policyjny, sportowy. .2 dyn Vitm 
oaplerosa". Komunikaty PAT orar re­
transmisje z* stacyi zagranlcznych. 

G l i tD A 
WARSZAWA, 2.1. 
Banknoty. 

Doi. St. ZJedn. 8.S8. 
„ , Dewizy. 

* Be,rJLn 2I2'57- Odafisk 173 68, ttrlan-
dJa 359.08. Kopenhaga 238.6. l.Dndv.i 
43.42, N.-York 8.87.7. Pary,: 35,04 Pra-
na_26 35 Szwajcaria 172.8, V 
125.27, Włochy 46 58, Czerwoniec 14 7S. 

Papiery lokacyloe. 
Dolarówka «8, 4 pr. poż. Inw. 

4 I P« pr. L. Z. 7. 48. 4 I p̂ t pt 
L m

Ł
W m 4 w : ^ r L - Z - " - W - M ' 

Akcie. 
B. Polski 177. B, Dyskonmwy 1̂ 1. 

fi. Handlowv 120. B. Zw, Sp. Zar 1<<« 
Spless IDO, ,Slla I Światło 95. V 
.ukler 27. W^lcl 5fl.5, UlDrp 86(. M -̂
Irzelów 17 5. P«r.w^v 20. StałarliP-
wke 21.25. Bjrkowski 6.1, Hab#ibułcfc 
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Przed Pałacem Elizejskim wParąŁa 

Dyplomaci akredytowani przy Rządzie Trincjl przybywała 
km złożenia prezydentowi Republiki życzeń noworoczaych. 

p'.aiiie ambasador Pulskl Chłapowski. 

do patacn, i 
Na/Picrwszyia 

Huczny Sylwester zakopiański 
Przez całą noc az do południa 

kf bawiono się ochoczo ZAKOPANE, 2. I. Zjazd gości 
do Zakopanego podczas świąt Bo 
żego Narodzenia i Nowego Roku 
był niezwykle liczny. Ze wszyst 
k|ch zakątków Rzeczypospolitej 
przybyli tłumnie turyści i nar­
ciarze. ^ H 

Sylwestra wzorem dawnych 
tradycyj obchodzono niezwykle 
hucznie. Ulice przez całą noc 

Tkalnia i garbarnia 
i' 

roiły się od sanek, przewożą­
cych gości z lokalu do lokalu. Na] 
większem powodzeniem cieszy­
ły się jak zawsze Trzaska, Mor­
skie Oko i Karpowicz. 

Nad ranem szeregi sanek z roz 
bawioną publicznością sunęły w 
stronę Jaszczurówki, gdzie ba­
wiono się ochoczo do godz. 11-ej 
rano.-

w płomieniach 
60.000 złotych szkody 

LÓDŻ. 2.1. W fabryce Grinber 
ca przy ul. Marszałka Piłsudskie 
go w Zgierzu wybuchł groźny 
pożar, który szybko objął cały 
dwupiętrowy budynek fabrycz­
ny, mieszczący w sobie tkalnię i 

26 godzin na falach 
utrzymywała się Miss Gleitze 

bi ac rekord światowy 

garbarnię, 
Mimo energiczne] akcji straży 

ogniowej -spłonęły urządzenia 
obu fabryk, maszyny i znaczne 
zapasy towaru. Straty obliczają 
na 60.000 złotych 

*• -

LONDYN, 2. 1. Znana ze 
Swych' wyczynów sportowych 
pływaczka Mercedes Gleitze po 
kiła wczoraj 24-godzuiny kobie­
cy.. rekord jitywackL 

Gleitze płynęła w Edynburgu 
bez przerwy przez 26 godzin. Po 
pobiciu rekordu wyciągnięto ją 
z wody nieprzytomną. 

Ślub Miss Polonii 
Panna Władysława Kosłakówna 
w niedz ete stale na ślubnym kobiercu 

W krainie wschodzącego słońca 

WARSZAWA, 2.1. ' 
Niekiedy zdarza się, że los, 

władca surowy, a czasem nawet 
okrutny, oddaje życie człowieka 
w ręce dobrej wróżki, a wtedy 
staje się ono najpiękniejszą z ba­
jek, bo nie wysnutą z wyobraźni, 
lecz przeżytą na Jawie. 

ByHśmy właśnie świadkami 
narodzin takiej bajki. 

Działo się to w mroźny 1 śnie­
żysty wieczór zimowy. Przed ja­
skrawo' oświetłofiem wejściem do 
hotelu „Pólonja" zatrzymał się 
samochód redakcyjny i z wnętrza 
jego zręcznym ruchem wyłoniła 
się wysmukła sylwetka . jeszcze 
jedpej kandydatki do tytułu za­
szczytnego Miss Polonjl. 

I w tej chwili właśnie los, snąć 

nla się Miss Polonjl, by ustąpić 
miejsca niesłychanemu entuzjaz­
mowi tłumów. To dziewczę zło­
towłose stało się Już niemal na­
zajutrz po wyborze triumfatorką, 
stało się ukochanem dziecięciem 
Warszawy. 

Stolicą nie tylko akceptowała 
wyrok sądu konkursowego, ale 
poparła go entuzjazmem miljona 
serc. 

Któżby mógł 1 śmiał przeciw­
stawić się takiej potędze? 

Śmieszne wobec tego byty 
wszeikie usiłowania mąclcieli na­
strojów stolicy, którzy „szkieł­
kiem I okiem" rzekomego mędrca 
usiłowali dopatrywać się milime­
trowych ©dbleżeń urody Miss Po­
lonjl od kanonów malarskich, 

I w państwie Mikada rok nowy spotykany byy.a hucznie I wesoło. Pj->m 
tomkowie samurajów nie brzydzą się bynajmniej szampanem! 

Rumuńscy studencl-antysemicf 
przygotowali zamach na N. Sokołowa 

BUDAPESZT 2.1. Wskutek 
wybuchu studenckich demonsfrra-
cyj antysemickich w Jassach, or­
ganizacje sjonistyczne zmuszone 
były odwołać zapowiedziany 
przyjazd do - Jass znajdującego 
się w Rumunji prezesa egzekuty 
wy sjonlstycznej Nauma Sokoło­
wa. 

Generalny prokurator zawlado 
mił organizację sjonlstyczną, że 
studenci - antysemici planują na­
pad na Sokołowa I że władze'po­
licyjne w Jassach nie mogą mu 
gwarantować bezpieczeństwa. 

Z tern samem ostrzeżeniem 
zwTÓcIły się bezpośrednio do So­
kołowa władze rumuńskie w imię 

nlti premiera Maniu 1 jnlnlstnd 
spraw wewnętrznych. 

W Jassach w dalszym ciągu 
odbywaj?, się wiece studenckie, 
skierowane jako demonstracja 
przeciw Sokołowowi i jego dzla-< 
lalności. 

Studenci z Jass, dowiedziawszy! 
się, że Sokołów tam nie przybę­
dzie samochodem, RUSCIH się w 
pogoń za pociąeiem. wiozącym 
Sokołów:; z Kiszyniowa do Buka 
resztn, by na jednej ze stacyj, 
którą Sokołów miał mijać, urrą-i 
dzlć wrogą dlań tieriioiisrrację. 

Oddziały wojska I agenci pen 
llcji skutecznie zapobiegli :ek«Q 
som i demonstracji* 

ha dworcu w Warszawie 

JAK WITANO NOWY ROK? 

zmęczony trapieniem ludzi, .we-1czy- rzeźbiarskich. Przyszła, uka 
zwał do siebie ową dobrą wróżkę.zaja sie^wyciężyla, — to fakt 

niezaprzeczony. I łźekr: 
— Darowuję ci to młode życie. 

Uczyń z niem, co chcesz! 
Nie dziwić się losowi: ten sta­

ry doświadczony znawca spraw 
i rzeczy ludzkich zrozumiał, że 
zbyt długo już działa się krzyw­
da-temu młodemu życiu. Zbyt czę 
sto cień smutku padał na pocią­
gającą twarzyczkę, zbyt często 
oczy świetliste zachodziły łzą... 

A wróżka ' dobra skwapliwie 
skorzystała z pozwolenia losu 1 
poczęła snuć siedmiobarwną 
wstęgę baśni tęczowej: kandy­
datka zdobyła wszystkie głosy 
sądu konkursowego i opuściła sa­
le hotelu już jako laureatka, jako 
Miss Polonia. 

Wieść o dokonanym wyborze 
lotem błyskawicy rozeszła się 
po Warszawie, a następnie 1 po 
całym kraju. Na ustach wszyst­
kich było nazwisko panny Wła­
dysławy Kosta..Jwny. W czaso-

fl vycn. 
ilzny 

H 
^^mm^s^s^sm 
eh, wystawach sklepowych 
zędzle widniały podóbl: 

• rwszej Miss Polonji 
Zaciekawienie Warszawy 

ło olbrzymie, ale wyczuć się da-
rezerwa. Czy wybranka zasługi­
wała istotnie na wysoki zaszczyt, 
który ją spotkał? Czy na forum 
miedzynarodowem w Paryżu go­
dnie reprezentować będzie urodę 
Polki? 

Wątpliwości te istniały do cfrwl 
11 pierwszego publicznego ukaza-

Od tej chwili stolica atmosferą 
serdecznego ciepła otoczyła owo 
dziewczę złotowłose, w • niczem 
zerszta niepodobne do Jakiegoś 
dziewczęcia z bajki. co to ran­
kiem po Tosie wybiega z chatki I 
napotyka dobrą wróżkę. To wy­
brane z pośród wielu dziecię War 
szawy rankiem wybiegało do 
pracy, w zaraniu lat walczyło 
już o byt, zmagało sie. z twardym 
losem, zdobywało prawo życia.-

Wyrwana z jego szarzyzny, za 
mienlona w triumfatorkę Miss 
Polonia nie upoiła się hołdami, 
nie odurzała się dymem kadzi­
deł: spełniwszy zaszczytnie swe 
zadanie wróciła do pracy , co­
dziennej, do szeregów walczących 
o byt. 
• • • • • • • - • a t 

A teraz nowina, która radośnie 
poruszy serca wszystkich licz­
nych sympatyków urodziwej Miss 
Polonjl: panna Władysława Ko-
stakówna wychodzi zamąż! Wy 
branym jej serca jest wybitny 
przedstawiciel palestry, adwo­
kat Leon Śliwiński, znany z dzia 
talności na polu gospodarczem 
w Lodzi. P. mecenas Śliwiński 
pełni również zaszczytną funk­
cję doradcy honorowego do 
spraw morskich w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

W tych dniach bawit, - entuzjaytyesite przez Żydftw witany, prezyw 
dent wszechświatowe] egzekutywy sjonlstycznej — Nahom.Sokołów,.-wld» 

czny na zdjęciu w środku. Obok córVa. dr. Cecylii Sokołów. 

M I Ł E N O W E G O R O K U POCZĄTKI 

Ślub odbędzie się w niedzielę 
w katedrze św. Jana. ale— powrót do domu ijtjsuy. 

szepnął. Musi to zro-
bć; eo postanowi, '-naczei ten łotr 
Frank będzie obgadywał jego... to 
mniejsza, ae matkę! Musi mu za-

N L M O I W 
wyb'egł tylnemi schodami do stró­
ża kani' i za jego pośred­
nictwem zaa'armował policję. 

rzeczywiście. Był to • • mli 
|dopodobnie jego wojskowy rewol- czyn. całego nieszczęścia. 
wer, potężna „machina", wobec któ — Mój syn złodz ejem!—' 
rej browning, jaki pozostawiła u szept cichy, pełen bezmiei 
Franka wyglądałby jak niewinna ryczy i wyrzutu. 
zabawka. Jan Rostak oparł się eżk< 

Ten widok uspokoi ją znacznie, chyone skrzydło drzwi i z 
I Jan zatem nie był bezbronny, jak snął je ciężarem swego korpusu. 
sadziła. — Ojcze ( 
I Umówili s!ę szeptem co do dal- ' Łzy trysnęły z oczu Stas'a. Jego 
szaj akcji, uścisnęli sobie dłonie go- rozdygotane ręce wyciągnęły się, 

m ^ El 
żko d^Hi^^H 

— Ładny byłby ze mnie żołnierz raco i Jan Rostak wyruszył od- pokazując dwa banknoty: 50-złoto-
placić dług honorowy diug. jak go — odparł Jan Rostak. weągając po ważne na wyprawę przeciw ta- wy i „dwudzestkę". Przyznawał woiw«t'._.Drgnął. Przemka 

mM
m

m
mm_ . 

chłopca. ••.osv>.k,l.- kr\vav. acemi ustami.-
ięc niema Już dlań przebaczę- achlystuiac • łzami, tłuma« 
• W.ęc' piętno złodzieja pozo- "czyta Bas a Złotowska dinezs-
ie na zawsze na jego czole?... KO rratka nic przyszła WTOZ z 

'od obuchem tych myśli skur-1"'^. i ? ^ -i.-dejdzie później. 
^^KW^Bzcze więcej, przyBHII— Zemdiala.-. ta straszna laddw 
rozpaloną twarz do nagiej stopy oj- mość... pani rozumie — jakala Się, 
ca, potem da ej i nagle ustami do-1 trąc z a : w r w eniony nosek. , 
tknął czegoś zimnego. — A , e Pan! nie zemdlała, co? ' 

Spojrzał przytomniej. To był • • B l * a .spojrzała _z przesrrąChłnl 
spiesznie spodnie— Sam sobie dam jemniczym opryszkom, gospodaru- się do popełnień a kradzieży tym 

dę ze ztodz.ejaszkami. zoba- jącym w jego gabinecie Jak u siebie gestem | tłumaczył niejako, że mu 
esz! - MM domu. siał, usiał |zdpbyć|~ 

m 

przez głowę myśl niedorzeczna, że 
je?t wyjsce bardzo prosteBnon^ 

U 
l E ! ^ M 

lówir.cą. To nietaktowne,-idjo-
zne pytanie mniei jąI iąnlepo-. 

niż ton, szorstki,. prowoka-tamten nazwał. 
Ośmie 

S S R r k a . śę i .ka ia .wrękachpza robna Wb» w duchu „MWLTo mi bezcze-ność-mruczał. M l S l i l f g S ^ ^ 'samobOisJwoL « i ^ v ^ ̂ ^ « - ^ 

^^fi%±£ ńt^rS&^S^.^^ d^^jasną-kresę^ruffl-1 &Z££%Jłt!&J®SS: ^ P ^ ^ t W ^ ^ T i ^ P ^ 
< i J d ^ b r a M ( m c z ^ ^ i ^ z ą i ^ i » z k a n u Franka go pozostawiła go św.atła. Nawet sobie lampę za- ba raatkl musiała być osłonięta ta- an',SJ?* n'e m<Jeł postąpić inaczej.- Z a w ^ e "£ ™6£{ a

 n*wet' 
w£ągna szuBałJe. lego wzrok , teraz Jan oójdzlę z gotemi rekami palllL. No, czekajcieJ - odgrażał jemnlcą. nawet wobec niego. ? ! e l OJ" Przekonałaby tylko praw '^ od irałego d?ecka 

id! na fotografie «>dz ców. Wy- naprzeciw bandytom, niewątpliwie się. kładąc dłoń na klamce-. — Mój syn złodzjeieml Ł*- a t a rznęłaby cień na matkę, M _ p ™ T ° [ c u paąt na fotografie rodź ców. Wy- naprzeciw bandytom, niewątpliwie 
dało mu się nagle, że z poza tei uzbrojonym, w cały arsenał broni. 
szybki oczy oica patrzą nań z wy- Pójdze bezbronny on, kaleka, in-
rznte i ze ztrror.n- Pochvl!ł iriowe: wal daL-
£- Ja ci oddam, tatusiu, te 70 — Nie! — wybuchnę — Nie 

-jtttycfc— Przysłęxam! — wyszep- pozwoę ci iść na pewną śmierć! 

Jakie? 
ty, znająo 

sia na kilka sekund. Odwrócił gło- ojca i do nóg mu"upadłT"bełkocąc / Sjybkini. złodzejskim ruchem , , . . , e m d i , - .o 
wę 1 okrzyk zgTozy nwiązł mu w urywane słowa. Obiał oburącz nie- PWhwycił rewolwer.. wsun^^b^B M ' , ^ ^2VifJa'_, 

faf \ chcąc raz preeifć to najgorsze, 
b/aronął ostro szufladą-. 

-W tym samym czas e Zaza zakli­
na męża, aby sie nie narażał, lecz 

MBcz-że, kobieto — syknął, 
zasłaniając jej licu ą usta. Czy 
chcesz mi spłoszyć ptaszka? Nie 
bój sie o mnie.- Mam spluwę,-

gardle.- " -, " • I czułą protezę. ś«î skał l i , tulft na- '"ł" ***tolm w usta. wskazującym 
Ojciec! Ojciec tam stał. złamany równi z rJedyną nogą ojca i łkając " a l c e m nacisnął cyngiel-. 

Młoda mężatka n'e miała jui te-

strasz nem odkryciem, a u jego tfop cichuteńko, 
eżał DI podłodze rewolwer.liosko' 
jego npadkn był drugiem pogwałcę-1 — Mój syn 
niem-nocnej ciszy, po | Ibrzmiato znów 

— JE!!! ZUii! 
Nieludzki -ryk Jana Rosiaka rla 

s'ę w jedno z •detonacią wystrzaln 
MWMWMWMWMWr^ 

siecz, odepchnięta 
lakiem w piersi, 

.utalnym ku-

tD. & ej 

• 1 
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DEPESZE 
Wojewody 

ałosłockiego. 
Wojewoda Białostocki wysłał 

w d. i stycznia r. b. następu­
jące depesze: 

PREZYDENT RZPUTEJ 
Warszawa Zamek. 

W imieniu własnem i urzę­
dów o-ai całego społeczeństwa 
Województwa Białostockiego 
przesyłani Ci, Najdostojniejszy 
Panie Prezydencie, najgorętsze 
życzenia szczęścia i pomyślno­
ści orai'wyazy najgłębszej czci 
hołdu i synowskiego przywią­
zania. 

Wojewoda (—) KirsL 
Pierwszy Marszałek Polski 

JÓZEF PIŁSUDSKI 
Warszawa Belweder. 

W imieniu własnem i podleg­
łego mi personelu Urzędu Wo­
jewódzkiego, Starostw i Policji 
Państwowej oraz miejscowego 
społeczeństwa mani zaszczyt 
przesłać Ci, Dostojny Panie 
Marsia'ku, najszczersze życze­
nia dalszych jaknajpomyśiniej-
szych wyników Twej twórczej 
pracy dla dobra Odrodzonej 
Ojczyzny i zapewnić Cię, że 
znajdziesz w nas nadal ia1. do­
tychczas gorlzwych wykonaw­
ców Twych zamierzeń. 

Wojewoda (—) Kirst 
Prezes Rady Ministrów 

KAZIMIERZ BARTEL 
Warszawa. 

Przesyłam na Twe ręce, Do­
stojny Panie Prezesie, złożone 
w dnia dzisiejszym najlepsze 
życzenia miejscowych władz, 
urzędów i przedstawicieli spo­
łeczeństwa pomyślności w. pra­
cy dla dobra Państwa wraz z 
zapewnieniem, że wszyscy do­
łożymy starań, aby zamierzenia 
T w o f e uwieńczył pomyślny 
skutek. 

Wojewoda {—) Kir U. 

Życzenia noworoeine sadowników. 
W dniu 1 b. m. o godz. 1 po 

poi. w dużej sali posiedzeń 
Sądu Okręgowego zgromadzili 
się sędziowie, prokuratorzy, u-
rzędnicy sądowi, rejenc% i ko­
mornicy okręgu sądowego bia­
łostockiego celem wzajemnego 
złożenia życzeń noworocznych. 

Do obecnych przemawiał pre­
zes Sądu Okręgowego CvSzysz-
ko, który przedstawił w\ krót­
kich zarysach działalność są­

dów okręgu białostockiego za 
r. ub., podkreślając intensywną 
pracę sadowników mimo znacz­
niejszego wpływu spraw. 

Nadmienił również, że sądy 
białostockie należą do czoło­
wych w Polsce pod względem 
wydajności pracy. 

Na zakończenie p. prezes 
podziękował wszystkim za do­
tychczasową pracę i życzył im 
dalszej owocnej działalności. 

Amatorzy leczenia na koszt Magistratu. 
Zgodnie z obowiązującemi 

przepisami Magistraty obowią­
zane są pokrywać koszta le­
czenia ubogich stałych miesz­
kańców w szpitalach, przyczem 
za stałego uważa się każdego, 
kto mieszka przynajmniej rok. 

Widocznie o tern wiedziała 
dobrze'rodzina Kane w Bia­
łymstoku, która miała siostrę, 
19-letnią pannę Franię, zamiesz­

kałą w Wasilkowie i zdradza­
jącą chorobę umysłową. Rodzina 
Kane chciała ją ulokować w 
szpitalu na koszt Magistratu m. 
Białegostoku. 

Aby Magistrat białostocki 
przejął jej leczenie na własny 
koszt rodzina ta dostarczyła 
dokumenty, że przy ulicy Sien­
kiewicza 69 zamieszkuje od Vh 
roku Szejna Kane, która jest 

PROKURENCI i KIEROWNICY FIRM 
zwolnieni są od obowiązku ubezpieczenia w Kasie Chorych. 

Zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego. Kasa Chorych—to instytucja, 
która b o d a j ż e najwięcej ze 
wszystkich zakładów ubezpie­
czeń społecznych wywołuje dy-
skusyj i zastrzeżeń. 

Niewątpliwie, jest ona dobro­
dziejstwem dla ftych wielkich, 
szarych mas robotniczych, któ­
re przed wojną zdane były na 
łaskę dobrej woli fabrykanta, 
instalującego przy fabryce mniej 
lub więcej, częściej j e d n a k 
mniej, staranną pomoc lekarską 
dla robotnika,—które p r z e d 
wojną w wypadku choroby poz­
bawione były częstokroć środ­
ków do życia. Jest ona dobro­
dziejstwem i dla tych, którzy 
mają dziś możność przeprowa­
dzenia długiej i nieraz kosz­
townej kuracji, która może da­
nego osobnika uchronić od nie­
możności pracy, może przywró­
cić mu dar zarobkowania' na 
siebie i rodzinę. 

Ale nie jest dobrodziejstwem 
Kasa Chorych chociażby i dla 
licznych - rzesz urzędników ko­
munalnych, którzy przed powo­
łaniem do życia Kas Chorych 
posiadali w ł a s n e lecznictwo 

miejskie, bardzo wygodne, któ­
rego Kasy Chorych zasadniczo 
dzisiaj zastąpić nie mogą, czy 
nie potrafią. Wówczas urzędnik 
bowiem na podstawie otrzymy­
wanej w wydziale zdrowotno­
ści publicznej kartki szedł do 
lekarza do jego prywatnego 
mieszkania traktowany był, jak 
każdy inny pacjent, zaś po wi­
zycie zamiast honorarium, wrę­
czał lekarzowi kartkę. Po uzbie­
raniu pewnej ilości tych kartek 
lekarz zwracał się do kasy 
miejskiej, gdzie wypłacano mu 
odpowiednią należność. 

Nie jest dobrodziejstwem Ka­
sa Chorych dla tych wszystkich 
pracowników umysłowych na 
wyższych stanowiskach, którzy 
nie mają czasu na koszystanie 
w razie choroby z darów Kasy 
Chorych. Nie mają czasu — bo­
wiem, ażeby leczyć się w Ka­
sie Chorych trzeba mieć bardzo 
wiele wolnego czasu. Okolicz­
ność ta jest wprawdzie wcale 
nieźle widziana przez wielu ro­
botników, którzy dzięki choro­
bie zwalniają się z pracy za 
którą i tak otrzymują wynagro­

dzenie. 
Jak zaznaczyliśmy, pracow­

nik umysłowy, zwłaszcza na 
odpowiedzialnem stanowisku, 
nie chodzi do Kasy Chorych, 
pomijając już inne względy, 
przedewszystkiem dlatego, że 
niema czasu. 

Kasa Chorych w całej Pol­
sce jest bowiem tak szczegól­
nie urządzona, że najpierw trze­
ba czekać godzinkę lub dwie 
na otrzymanie t. zw. „numer­
ku", a następnie nie mniej krót­
ko na wizytę u lekarza, dlate­
go również, gdy człowiek jest 
chory obłożnie np. na zapale­
nie stawów, przysyła mu Kasa 
Chorych lekarza nie z tej wła­
śnie specjalności, a z tej jaką 
sobie przypadkiem lekarz ka­
sowy obrał. 

Kasa Chorych w wizytach na 
mieście niestosuje wyboru spec­
jalności. Chory, to chory, wszy­
stko jedno na co. Co dziwniej­
sze, zamiast do chorych obłoż­
nie, którzy nie mogą wstać, po­
syłać lekarzy bardziej doświad­
czonych, młodszymi zaś obsa­
dzić lecznice, dzieje się naod-

Nie trzeba ratunku, mam już dość ciężaru życia! 
Wychodzący w Brześciu nad 

Bugiem „Eipress Poleski" po­
daje w numerze noworocznym, 
co następuje: 

Nabożeństwo i pogadanki . 
Wśród lokalów, w których 

odbyło się spotkanie Nowego 
Roku wymieniliśmy m. in. Mi­
sje Barbikańską. Jak się do­

wiadujemy dodatkowo, w Misji 
odbyło się jedynie nabożeń­
stwo i pogadanki w godz. 8—11 
wieczorem. 

Spad! z wozu I pokaleczył się. 
, 19-letni B e r k o -Goldsztejn, 
niieszk. miasteczka Jedwabne 

T e a t r „ P A L Ą C E " 
tylko Myuy rai wystąpi 

Czarująca rzełblarka słowa 
mskoraita artystki teatrów stołecz­

nych odtwórczym głównej roli 
w „Darze Pcranku" 

8aleerhiewlez6ivna 
oraz pierwszy raz na prowincji 
gwiazdo' filmowy ulubieniec 

caU Polaki 

JERZY MARRl 
JÓZSf Krakowski—artysta i reżyser 

teatrów pomorskich 
Stanisław Dąbrowski- -znany artysUi 

teetrów pomorskich 
w doskonałej 3-cb aktowej komedii 

Ja tri Sar me ot':. 

NAJPIĘKNIEJSZE OCZY 
NA ŚWIECIE 
kasie teatru. 

Początek o godz. 8 m. 30 
łWcfy 

pow, kolneńskiego, wracając 
furmanką z towarem z Białego­
stoku, w pobliżu wsi Żółtki z 
przyczyny niewiadomej spadł 
z wozu i odniósł ciężkie rany. 
Umieszczono go w szpitalu. 

Umysłowo-chorzy 

bialostoczanie 
w Wejherowie. 

Magistrat otrzymał od staro­
sty krajowego pomorskiego z 
Torunia zawiadomienie, w Wo­
rem ten ostatni wyraża zgodę 
na przyjęcie 10 umysłowo-cho­
rych do Zakładu w Wejhe­
rowie. 

RADIO ODBIORHIKI 
MARCONI 

na b. dogodnych warunkach 

Ii. Howszowshi 
Białystok. Lipowa 22, UL 2-14 

Do hotelu „Polskiego" w 
Brześciu, przy ul. Steckiewicza 
nr. 34, zajechał onegdaj starszy, 
solidnie prezentujący się męż­
czyzna, k t ó r y administracji 
hotelowej okazał dokument o-
sobisty, wystawiony przez urząd 
starościński w Białymstoku na 
imię Włodzimierza-Władysława 
Wożnickiego, lat 72, nauczycie­
la białostockiego gimnazjum 
państwowego im. Zygmunta 
Augusta. 

Wczoraj o godz. U rano w 
pokoju zajmowanym przez Woż­
nickiego, rozległ się huk wyst­
rzału rewolwerowego, który 
zaalarmował gości i służbę ho­
telową. 

Po wyłamaniu drzwi, oczom 
obecnych ukazał się krwawy 
widok: na łóżku leżał Woźnic-
ki z kurczowo zaciśniętym w 

Z e s p ó ł R e d u t y 
Dnia 3 stycznia 1930 r. w piątek 

w sali teatru „PALĄCE" 
odegra sztukę w 4 akt. 

ŚWIERSZCZ 
według opowieści Dickensa 

w opracowaniu Reduty 
Bilety do nabycia w kasie teatru 

Pocz. o godz. 8 m. 30 wiecz. 

APOLLO Dzia Tylko dwa przedstawienia o godz. 645 I B« wlecz. 
N a j w i ę k s z y t r i u m f K i n e m a t o g r a f i i ś w i a t o w e , 

Sztandarowy film wytwórni „UFA" 
Pełen najwyższego napięcia akcji i szalonego tempa dramat miłości i nienawiści, zazdrości 

i wierności na księżycu — Szalennie emocujący lot na księżyc olbrzymim 
międzyplanetarnym statkiem rakietowym 

KOBIETA tlfl KSIĘŻYCU 
Akcja leczy się na ziemi i na księżycu, oraz we wnętrzu międzyplanetarnego 

statku rakietowego podczas lotu na księżyc 
W rolach głównych: 

Gerda MAURUS i Willi FRITSCH 
Scenariusz TEA HARBEU. Rzeczoznawca nauk. Prof. HERMAN OBERTH 

Reżyser — FERDYNAND LANG 

ręku p i s t o l e t e m systemu 
hiszpańskiego, a z p r a w e j 
skroni denata sączyła się krew 
wąskim pasmem. Kula przeszy­
ła mózg i utkwiła w ścianie. 

£zecz charakterystyczna, że 
to to Wożnicki przez czas 

stosunkowo długi pozostawał 
przy życiu i w pierwszej chwili, 
zachowując jeszcze przytom­
ność, zwrócił się do obecnych 
z prośbą: 

— Nie trzeba ratunku, mam 
już dość ciężaru życia. 

Po udzieleniu desperatowi 
pierwszej pomocy przez d-ra 
Joffe, Wożnickiego przewiezio­
no do szpitala żydowskiego, 
gdzie niebawem zmarł. 

O śmiertelnym zamachu za­
wiadomiona została rodzina 
zmarłego, zamieszkująca w Bia­
łymstoku, przy ul. Poprzecznej 

Co spowodowało niespodzie­
waną przez nikogo desperacką 
decyzję ś.p. Wożnickiego, czło­
wieka zrównoważonego, spo­
kojnego. i zawsze pogodnego 
mimo ciężkiej pracy, którą do 
ostatniej chwili pełnił? 

Czy było to przemęczenie, 
czy pogorszenie stanu zdrowia, 
czy też co innego, w każdym 
razie musiały to być przyczy­
ny bardzo poważne. 

wrót, bowiem lekarz kasowy 
na mieście z młodszej generacji 
jest tańszy, to znaczy, że le­
karz starszy nie godzi się na 
ofiarowywane mu przez Kasę 
Chorych warunki za , pracę na 
mieście. 

Te i inne okoliczności wpły­
wają na fakt, że pracownicy na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
z Kasy Chorych nie korzystają. 
Należą do nich prokurenci, kie­
rownicy biur i instytucyj itp. 
Ustawa o Kasach Chorych prze­
widuje, że ta kategorja pracow­
ników umysłowych, o ile zara­
bia 7.500 złotych rocznie, ma 
prawo nie należenia do Kasy 
Chorych. Ustawa w tym punk­
cie przewieziała dla pracowni­
ków bardzo wiele, ale Kasy 
Chorych w Polsce niechętnie 
śie_ do niej stosowały bowiem 
ta właśnie kategorja pracowni­
ków umysłowych była dla Kasy 
Chorych najbardziej zyskowną: 
najlepiej płaciła i wzamian nic 
nie otrzymywała! Dlatego też 
Kasy Chorych niezwykle cięż­
ko i niechętnie uwzględniały 
prośby wspomnianej kategorii 
pracowników umysłowych, któ­
rzy zwracali się do zarządów 
Kas o wykreślenie ich z listy 
członków Kasy. Tak bardzo 
niechętnie, że jedna z najpoważ­
niejszych firm w Warszawie 
zaskarżyła Kasę Chorych w 
stolicy do Sądu Najwyższego 
z powodu oporu przy uznaniu 
prawa prokurenta tej firmy do 
nienależenia do Kas Chorych. 

I oto Sąd Najwyższy wydał 
wyrok, który głosi, że prokuren­
ci, kierownicy odpowiedzialni 
firm, osoby upoważnione przez 
właściciela do kierowania fir­
mą, czy jej oddziałem, nie pod­
legają obowiązkowi należenia 
do Kasy Chorych, o ile uposa­
żenie ich wynosi nie mniej niż 
7.500 zł. rocznie. 

W ten sposób ważka ta i za­
sadnicza sprawa znalazła wresz­
cie swe wyjaśnienie. Osoby 
wyżej wzmiankowane nie są o-
bowiązane do należenia do 
Kasy Chorych i mogą na pod­
stawie wyroku Sądu Najwyż­
szego żądać w sposób jak naj­
bardziej kategoryczny zwolnie­
nia ich od obowiązku należe­
nia do Kas chorych. Kasa Cho­
rych musi oprzeć swój byt na 
szerokich masach. Ale i tym 
szerokim masom musi dać mak­
simum ułatwień, których dzisiaj 
jeszcze one nie posiadają. W 
pierwszym rzędzie wolny wy­
bór lekarza — oto naczelny po­
stulat szerokich mas ludności. 

» DZIŚ 
M 

Początek o godz. 615 MODERN Sztandarowe arcydzieła wytwórni „IWITEO RRTłSTS" 

NORMA TALMADGE 
i.no KOCHANKA 

PORUCZNIKA GWARDJI 
o r a z A r n o l d K E N T — G i l b e r t R O L A N D 

jako pułkownik wojsk rosyjskich jako porucznik austriacki 
w potężnym dramacie na tle f £ ^ \ ' Q T ^ * L*sT*J A » 

wojny rosyjsko-austrjackiej p. t. ay . .KOBIE*TW 
Walka dwóch przyjaciół 

o serce ulicznicy 
Poświęcenie sie. kobiety dla dobra 

ukochanego i ojczyzny i 

Bombardowanie miasta przez wojska rosyjskie 
Kara śmierci za przekroczenie granicy — Działalność szpiegów wojennych. 

K o n c e s j o n o w a n e 
K U R S A K R O J U i S Z Y C I A 

(dzienne i wieczorowe) 

Sabiny Baszko 
Białystok. Dąbrowskiego 2. 

KOMPLETY WIECZOROWE 
odbywać sic. b<dą w godz. 5—9 wiecz, 

chora i uboga. 
Jednak zamiast Szejsy Kane 

w szpitalu ulokowano siostrę tej 
Franię. Było to w lipcu 1923 r. 
Ulokowano ją na oddziale ols 
umysłowo-chorych i wswęzniu 
nb. r. wysłano do zakładu dla 
umysłowo-chorych nr Świeciu 
nad Wisłą. Magistrat bialoatoc 
ki opłacał koszta w miejsco­
wym szpitalu, a następnie v 
Świeciu. 

Pewnego razu podczas koo.1-
roli Magistrat skonstatował w 
swoich księgach, że Szejna Ka­
ne, rzekomo chora, nie jest 
wcale wymeldowana z Białe­
gostoku, lecz tylko przemeldo 
wana z Nr. 69 przy ul. Sien­
kiewicza na nr. 80. Wysiany 
na miejsce urzędnik ustalił, że 
Szejna nigdy nie była przyjmo­
wana do szpitala i fce faWfycz-
nie ulokowano tam jej siostre 
Franię. ; 

Ponieważ rodzina dobrowol­
nie nie chciała uregulować na­
leżności za leczenie, Magik trat 
skierował sprawę do prokura­
tora celem pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności 

Posiedzenie Magistratu 
, Dziś odbędzie się posiedze­

nie 'Magistratu. Porządek obej­
muje 20 spraw, m. in. przenie­
sienie na emeryturę 5 wysłiir 
źonych pracowników miejskich 
oraz organizacja szkoły pow­
szechnej na otwarłem powietrzu 
w myśl okólnika Min. Wyz/i 
Rei. i Ośw. Publ. Sprawę uru­
chomienia szkoły na otwarłem 
powietrzu poruszaliśmy fuż w 
„Dzienniku" dwukrotnie. 

Redutą w Białymstoku 
W dniu dzisiejszym zawita 

do naszego grodu znany i nie­
zmiernie (ceniony zespół Redu­
ty, by odegrać w teatrze „Pa­
lące" sztukę w 4-ch aktach p.t. 
„Świerszcz" w opracowaniu Re­
duty według opowieści Karola 
Dickensa. 

Przedstawienia Reduty nie 
wymagają reklamy, wobec cze­
go jesteśmy pewni, że dziś 
wieczorem w teatrze „Pałace" 
zgromadzą się wszyscy nasi 
amatorzy dobrego teatru. 

: ! 

Ogłoszenie. 
W dniu 8 stycznia 1930 r. o 

godz. 10 rano w lokalu Zarządu 
Tartaków Państw, w Czarnej 
Wsi odbędzie się przetarg ust­
ny i zapomocą ofert pisemnych 
na sprzedaż około 3,000 zrzyn 
opałowych (partjami po 500 mo) 
sosnowych i świerkowych. 

Przed rozpoczęciem prze­
targu reflektanci winni złożyć 
do kasy Tartaków wadjum w 
wysokości 5% od wartości 
zrzyn, na kupno których dana 
osoba reflektuje. 

Zirz{l Tirtatfa fułfiowjel 
w Czarnej Wsi 

TrciF PŁCIOWA 
: C z y t e l n i k o m 

Dziennika Białos­
tockiego iOcennych, 
pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 zŁ 
1) Dr. Jozan: .Ży­
cie 'płciowe kobie­
ty". Poradnik lekar- -% 
ski. 2) Dr. Werner: ^ 
Lekarz domowy—masaż". Leczenie 

wszelkich chorób. 3). Dr. Misiewicz: 
Samogwałt mężczyzn—kobiet". 4). Dr. 

Weininger: „Tajemnice kobiet i męż­
czyzn". 5) Dr. Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych, po­
żytecznych książek, razem 10 książek, 
tylko za 5 złotych. 

Wysyłamy za gotówkę lub zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 150. 
—(można znaczki pocztowe.) Ogłosze­
nie załączyć. Warszawa, Redakcja 
„Świt". Nowowiejska 33-6. 

Ogluziiii inku 

D dobrze 
sprzedania 

położo­
ny plac przestrzeni 
około 1400 m. kw.. 
front 40 mtr.-w cen­
trum miasta. Wia­
domość w Admini­
stracji „Dziennika". 

WARUNKI PKŁNUMERATTi 
CENY OGLOSZENi ea wi 

KO WAL SKIN A 
,j&* USUWA NAJSILNIEJSZE 

WtfL BÓLEBŁOWY S 
Fj&tiSES&ZSS&P 

M ieszkania: 2 p.•> 
koje przed­

pokój i kuchnia z 
wygodami-do wyna 
jęcia Kraszewski, 
go 17 d, 

riszuku|amy »-
gentów domokrą 

żnych dobrze pre­
zentujących b. sprei: 
dawcy dolarowi!. 
mająpierwszsturtwo. 
Oferty pod „Sto zło 
tych kaucji" do Ad­
ministracji „Dzien­
nika". 

rkOJ do wynaję­
cia w centrum z 

oddzielnem wej­
ściem. Wiadomoń: 
w Dzienniku. 
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